
Nr. f>6. Kraków, Poniedziałek 10 Marca 1890. R o c z n i k  I i .

Przedpłata wynosi:
W Krakowie;

Oiieoifcziue 8 5  cnt kwartalnie — złr. 
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
i& odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 

miesięcznie.
(■ a prowincji i w całej monaruhjl 

Austro-WęglerskleJ:
miesięcznie 1  złr t o  cnt.;, kwartalnie 
8  lłr . 8 5  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 S  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.
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KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena og łoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz i  O  centów, za nabtę- 
pne po 5  centów. — jMale ogłoszenia 
na pierwszej stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie l O  ,nt. tekia i 8  ci> . od wyrazu 
W rubryce „Nadesłane* 8 0  centów od 

wiersza.

Adreb dla telegramów:„K V R J E R “  — K R A K  ó  W.  
tiekopisów Kedakoja nie /wraoa.
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Precz z marzeniami!
Polacy nigdy me odznaczali się szowi­

nizmem Larodowym, który patrjotyzm 
zasadza na nienawiści rasowej. .-zeci- 
wnie, przodkowie nasi, jak  wszyscy czy 
stej krwi Słowianie, byli zawsze wobec 
narodów sąsiednich usposobieni pojedna 
wc.zo. To też do wspólnej rzeczypospoli- 
tej przyłączyły się dobrowolnie nietylko 
pokrewna Ruś i Litwa, lecz nawet na- 
wpół zniemczone Prusy a wzdychały 
do związku z Polską, Czechy, które ona 
odepchnęła tylko przez wzgląd na Rzym. 
cesarstwo i grożącą ogólną krucjatę na­
rodów zachodnich. Zachęceni powodze­
niem, zaczęli ojcowie nasi marzyć o po­
łączeniu się z Rosją. Wiara w możli­
wość spełnienia się tych marzeń nie o- 
puśoiła iob mimo całego szeregu zdrad, 
akich Moskwa dopuszczała się wobec 

Polski, począwszy od Iwana Groźnego, 
a konoząo na Katarzynie II, mimo rzezi 
Pragi, gwałtów Konstantego, srogich u- 
kazow cara Mikołaja i l-mlu"  innych nie­
zliczonych krzywd, jakie Polacy zno­
sić by li zmuszeni ze strony zniepra wio­
li, ch krwią mongolską „braci* Siowi-ta. 
Nadzieja, że pojednanie dwu pokrewnych 
narodów nastąpi ni ibawem, spotężniała 
z chwilą Wstąpienia na tron po Mikołaju 
syna jego Aleksandra, który jako nastt- 
poa tronu odznaczał się ludzkością i l i­
beralizmem.

Ale młody car tak samo, jak tylu jego 
poprzedników, zmienił swe zasady, po­
chwyciwszy silną dłonią ster państwa 
zmienił mianowicie swe zapatrywania co 
do sprawy polsKiej. Point de rćoeries! 
oto odpowiedź, jaką usłyszbli reprezen­
tanci polskiego narodu na swe przemó­
wienia za pobytu w Warszawie świeżo 
uwieńczonego koroną monarchy. „ Precz 
z marzeniami!* zawołał on wszystkim, 
którzy łudzili s ię , że wolno im będzie 
czuc i myśleć po polsku , którzy sądzui, 
ie  czasy Mikołajewskie już nigdy się nic 
wrócą.

Już w roku 1868 dał car dowody, że 
umie dotrzymywać słowa. Wywołane 
przez jego siepaozów powstanie, naatrę1 
czyło mu wybornej ku temu sposobności 
Wnet zaludniły się więzienia, na cmen­
tarzach mnożyć się zaczęły krzyże, a na 
polach zbroczonych krwią walecznych 
obrońców Ojczyzny, zamiast pszenicy, 
wyrastały coraz gęściej mogiły męczen­
ników ta wolność. Na drogach, po któ- 
rycn dawniej toczyły się wozy kupców 
lub fury, odwożące uo miasta płody pol­
skiej gleby, snuły się zastępy okutych w 
kajdany skazańców, spieszących hen na 
zach ód , aby umrzeć z tęsknoty ć.ą ste ­
pach kirtizaioh lub zgnić wśród kopalń 
syberyjskich.

A mimo to byli oni zapew ne szczę- 
śliw Bi od Draci sw y"h , którzy pozostali 
w domu, bo nie patrzeli na nieszczęścia, 
na klęski, ja z ie  z dniem każdym ipadały 
na O jczyznę, nie widzieli, jak w staro- 
polbk.uL dworkach rozpierać się zaczęli 
przybysze ze wschodu i zachodu, nie czy­
tali carskich ukazów, odsądzających Po­
laków od prawa nabywania na tw.e i 
Rusi ziem i, którą tak ukochali,  ttórą 
loh ojcowie zrobili krwią słabną i po­
tem.

N.e mowiono wygnańcom również o usu­
waniu pięknego języka polskiego ze szkół 
j urzędów, me patrzeli oni, jak systema­
tycznie zatruwano serca młodzieży,wszcze­
piając w nie nienawiść lub przynajmniej 
obojętność dla własnej Ojozyzny a po­
gardę dla mowy polskiej, dla wiary Kordę 
citieb * Bobiesitieh. Ze i ta ostatnia sro­
gich doznawała prześladowców, na wy­
gnaniu rzadkie tylko i i iedokładne do­
chodziły z kraju wiadomośi. a dziś wielu 
z pomiędzy wygnańców, o ile ci nie wró 
ciii w strony rodzinne, przypuszcza, że 
prześladowania, jakie ruzpocznły jię  w 
Polsce rosyjskiej po roku 1863, ustały 
już, że przeciwieństwa pomiędzy Rosją i 
Polską zmniejszył; się ustępując toleran 
cji i bratniej zgodzie.

Tymczasem dzieje się wręcz przeoiwmie. 
Prześladowania mnożą się, coraz większe 
wśród Polaków czyniąc spustoszenia. 
Ukazy, które dawniej, w częiu-i przynaj 
umiej, istniały tylko na .opie-ze, dziś 
ściśle bywają wykonywane. Wszak np. za­
kaz, broniący Polakom nabywaó ziemię 
na Litwie Rusi dawniej obchodzono w 
sposób na irozmaitszy. W ostatnich do­
piero latach zwrócił rząd carski uwagę 
na „nadużyma* i chwycił się radykalnych 
środków, które liczne rodziny przyprawiły 
o ruinę majątjęywią,

W urzędach zaś, o ile te nie miały 
styczności z poutyką i me wpływały na

postęp rusyfikacji w kraju, dużo do nie­
dawna było Polaków. Dziś usuwa ich 
rząd nawet z posad przy zarządzie dróg 
żelaznych.

A cóż dopiero powiedzieć można o 
prześladowaniu naszej mowy i religji 
katolickiej! Wszak dopiero za rządów 
obecnego cara wznowiono i zaostrzono na 
Litwie zakaz używania polskiego języka 
w miejscach publicznych, a nawet zasto­
sowano go częściowo w Królestwie pol- 
skiem zabraniając urzędnikom kolejowym 
odpowiadać, podróżnym na zapytania w 
naszym Wj stosowane języku i usuwając 
poiskie napisy z dw orów  i wagonów. 
Naukę języka poi kiego pozostawiono w 
szkołach tylko pozornie, bo udzielanie 
jej bywa umyślnie powierzane ludziom, 
którzy niemają ani potrzebnego do tego u- 
zdolnienia ani też ch ęci, które zresztą 
na nie wieleby się zdały, ponieważ mło 
dzież polska zmuszona uczyć się ojczy­
stego języka z moskii wsk.oh podręczni­
ków. 'Jawniej szkody ztąd wynikłe przy­
najmniej w części wynagradzały polskie 
szkółki prywatne. Dziś w rządowych sfe­
rach rosyjskich powstał projekt, który 
podobno już uzyskał potwierdzenie car 
B ic ie , aby jak najsurowiej przestrzegać 
przepisów zakazujących nauczać prywa 
tnie a winnych tego „przestępstwa* po­
stanowiono nie oddawać sądom, lecz dro 
gą administracyjną karać ich grzywną 
300 rubli lub dwuiniosięcznem więzie­
niem.

O strasznem prześladowaniu religijnem 
nie będziemy się rozpi ly wali, bo dz.ennmi 
podają o niem oodzienme nowe szczegóły 
dowodzące, że nie zmniejsza ono się by­
najmniej lecz przeciwnie staje się coraz 
więcej nieludzkiem. Świeżo odebraliśmy 
wiadomość, że niesłychane gwałty speł­
niane na bezbronnych unitach podlaskich, 
przepełniły już miarę cierpliwości tego 
ludu i spowodowały go nawet do czynnej 
obrony.

Czyż intelligencja polska miałaby być 
obujęma na cierpień a swych braci, czyż 
miałaby mniej być wrażliwą na krzywdy, 
jakie nam czynią Rosjanie i wyciągać 
do nich dłoń, jako ku przyjaciołom P 
Mógłby to uczynić tylko ten, kto nie 
wie z własnego doświadczenia, jak cięż- 
kiem jest jarzmo niewoli carskiej, albo 
też zarażony mrzonką kosmopolityzmu, 
stał się ooojętnym dla Oiczyzny. Ogół 
Polaków, o pojęciach niespaczonych do­
ktryną, nie przeklina wielkiego narodu, 
nie wykluoza porozumienia z szlache 
tniejszemi wśród Rosjan, ale w możli­
wość rychłej zgody z ich większością i 
z rządem carskim nie wierzy nikt pra­
wie. Zaś my każdemu, kto nam wspomni 
o przyjaźni polsko-rosyjskiej, odpowia­
damy na razie, powtarzająo za carem 
Mura wie wow : Precz z marzeniami!

Kroh.ka miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 10 marca obohodsi Kościół 
katclml . uroczystość 40 stu Męczenników. 
Za cesarza Lieyucjusza, na początku IV. 
wieku, w Armenji, w mieście Seba«cie znaj- 
dowało się caterdziestu mężny oL żołnierzy, 
którym pod karą Śmierci kazano wyrseo 
się wiary w Chrystu-». Gdy okazali się nie­
wzruszonymi w swoiem przekonanin, kaza­
no inh biczować, a potem trzymać nagich 
na lodzie zamarzniętego stawu. Jeden z nich 
nie dotrwał do końca w tei męc-.arui: wbiegł 
do poblizkiej łaźni i zaraz tam skonał Na 
miejsce jego jeden z pogańskich żołnierzy 
oświadczył s ię , iż uwierzył w Chrystusa i 
stanął pośród owych 39 i tak znowu razem 
czterdziestu odnieśli wieniec męozeństwa

X . kanonik Soniera,jki i prof. dr. Zoll 
jako przewodniczący sekcji szkolnej w Ra 
dzie miejskiej

Po wstępnej modlitwie oamowiouej przez 
JE. księcia-Biskupa, zabrał głos X . kano­
nik Pelczar i przedstawił w dłuższem prze 
mówieniu, że otwarcie szkoły jest zasługą 
Tow. oświaty ludowej, które przy czynnem 
poparciu ze strony swego protektora JE . 
księcia-Biskupa Krakowsk ego coraz poży | 
teczniejszą rozwija działalność, a teraz przez 
otwarcie nowej szkoły najbiedniejszych przy 
garnąć pragnie, aby oświecając ich umysł 
dudać zarazem otuchy do godnego pełnie­
nia obowiązków.

Następnie przemówił JE. Książę Biskup, 
podnosząc najp.erw niezwykłe poświęcenie 
nauczycielek, które przez sześć dni twardą 
zajęte pracą, w dniu siódmym gotowe są 
jeszcze służyć bezinteresownie ubogim słu­
gom. Następnie pochwalił dobrą wolę tych 
ostatnich, które nadspodziewanie w tak zna­
czne) liczbie garną się do na lki, tudzież 
pożyteczna działalność 'trak. Tow. oświaty 
ludowej, któremu błogosławi tem chętniej, 
ile że zacne uczynki same dopraszaią »ię 
łaski Bożej, która dziś w nowem dziele tak 
świetnie się objawia. JE. Książę Biskup 
mówił z wielką podniosłośeią Jucha i w spe - 
l ó d  tak poruszający, że mimowoli łay ci­
snęły się do oczu obeonych.

Pod wpływem tej mowy zabiał głos prof. 
dr. Zoll, aby jako przewodniczący sekcji 
szkolnej, powitać nową instytucję imieniem 
Rady miejskiej. Wskazał on, że Rada miej­
ska z nadzwyczajną patrzy radością na 
ciągły rozwój Tow. oświat} ludowej, któ­
remu dała niedawno wyraz uznania przez 
zwiększenie subwencji. I nowa instytucja, 
będąca tegoż Towarzystw i dziełem, może 
liczyć na pop; -cie Rady miasta, której 
imieniem, ohoć wprost nie upoważniony, 
przynosi dla nowej szkoły serdeczne „Sznzęść 
Boże*.

Wreszcie przemówił dyr Maciołowski 
aby wyłuszczyć główne zasady szkoły i 
program nauk, a zar szem złożyć JE K się­
ciu Biskupowi i obecnym gościom podzię­
kowanie za udział w uroczystości otwarcia 
Szkoły

Na cześć p. Henryka Kieszkuwskieyo,
dyrektora Towarzystwa wzajemnyoh ubez­
pieczeń w Krakowie, odbyła się wczoraj z 
inicjatywy obywateli miejskich i okolicznych 
uczta w sali hotelu Haskiego, do któiej za 
siadło 150 osób, a wśród nich dygnitarze 
rządowi i autonomiczni i wszyscy niemal 
wybitniejbi obywatele krakowscy, jak i gre- 
mjum urzędników Tow. wzajemnych nbez 
pieczeń Pierwszy toast wniósł prezydent 
dr. Szlachtowski, a podnosząc dowody łaski 
monarszej, wezwał do wychylenia toastu na 
cześć Nąjj Pana, który obeoni okrzykiem 
trzykrotnym : niech żyje! powtórzyli i w y­
słuchali stojąc hymnu „esarbkiego. Nastę­
pnie przemówił hr. St. Tarnawski, podno 
szac zasługi Jubilata, przyozem czyniąc 
zręczną aluzję do „wzajemności* ubezpie­
czeni i w Towarzystwie zaznaczył, iż wza 
jemność w narodzie doprowadzić tylko mo­
że do pożądanych rezultatów. Jubilat w od 
powiedli podziękował, oświadozając, że za- 
sługi jego są zbyt skromne, spełnił bowiem 
względem Towarzystwa tylko to, co w tej 
sali przed 27 laty ślubował Nareszcie książę 
Biskup krakowski w n ió s ł toast „kochajmy 
się*, podnosząc doniosłość tego habła w ży 
ciu społecznem i rodziunem i zachęcając 
młodych ; aby nie ociągali się przed obo 
wiązkami rodzinnemi, ale tworzyli coraz to 
nowe związki, którym on z serca gotó 
błogoiławić. Uozta pozostawiła uczestnikom 
najmilsze wspomnienia.

Odczyt prof. dra Miklaszewskiego zapo 
wiedziany na wczoraj, odłożony został z po­
wodu słabości prelegenta.

Kalendarz. Dziś 40-stu Męczenników; 
jutro. śś. Konstantego, wyznawcy i Pe- 
!*£)'>•

Kalendarz historyczny. 10 marca 1524 
roku: W mistrz Albert zostaje księciem
pruskim.

Uroczyste otwarcie szkoły dla sług
odbyło się w dniu wczorajszym w sa i Mu­
zeum techniczno-przemysłowego o godzinie 
4-tej. Salę zapełniło przeszło 30(J sług płci 
żeńskiej, a w pierwszym rzędzie nauczy 
eielki nowej szkoły z dyr Julianem Ma- 
ciołowskim na czele. Obok tego przybyb 
na uroczystość panie: prezydentowa Szlace 
to weka, Faustynowa Jakubowska, Witte, 
Krynicka, a panów: ',»łtowski , inspektor 
Twaróg, dyr. Jabłoński, prof. Kłeczyńoki, 
mecenas dr. Dadlez, dr. Malkiewicz i re- 
daktorowie miejscowych pism politycznych. 
Honorowe miejsca na estradzie zajęli JE. 
książe-Biskap Krakowski, prezes Towars. 
oświaty Indowej X . kanonik dr. Pelczar

P- prof. dr. KrzymUSki juk zapowiedzie­
liśmy, mówił wczorLj w sali Rady miejskiej 
0 „Hypnotyamie w stosunku do prawa kar 
nego*. Szanowny prelegent określił na wstę 
w sposób nader popularny istotę hypnoty 

au, objaśniając wykład swój licznemi przy­
kładami z życia, które jakkolwiek często 
zaczerpnięte ze źródeł urzędowyoh, miały 
mimo to poniekąd charakter nieprawdopo 
dobnych anegdotek i dla tego właśnie tem 
więcej zajmowały słuchaczów. Wspomnia­
wszy o nadużyciach, jakich dopuszczać się 
można za pomocą bypnotyzmu oświadczył 
p. profesor, że dla ioh poskromienia i usu­
nięcia nie potrzeba nowej ustawy, ponieważ 
obowiązujący obecnie kodekb karny ma w 
swym arsenale dosyć pocisków, któremi do 
sięgnąć może każdego, kto za pomocą hy- 
pnotyzmu działa na szkodę innych Należy 
tyko kodeks należycie tłumaczyć »  przeko 
namy się, że bypnotyzerów działających na 
mc ija (osoby bypnotyzowane) wbrew ich 
woli, ścigać można na podstawie paragrafu 
zabraniającego pozbawiać kogośLolwiek uwo- 
body osobidt-,; a jeżeli ktoś za pomocą hy- 
pnoty.mu «m isi drugiego do popełnienia 
zbrodni, można go karać nietylko jako mo­

ralnego, lecz Lawet |ako rzeczywistego spra 
wcę karygodnego czynu. Jedynie tych, któ 
rzy dla zabawy hypnotyzu,ą, na razie usta 
wa karna nie dosięga. W ystarozyłoby j e ­
dnak rozporządzenie, zabraniające odbywa 
nia ludziom niepowołanym posiedzeń hy 
pnotycznych a pod odpowiednią grzywną. 
Za wydan.em wspomnianego zakazu ośw, j 
dczył się prelegent stanowczo, ponieważ 
częste Lypnotyzuwanie lub hypnotyzowanie 
nieumiejętne w pływa niekorzystnie na me 
djum. wywołując u niego podrażnienie ner­
wowe, a często nawet zupełny obłęa urny 
słowy Na niemniej niekorzystne następstwa 
uarałają się osoby, które częściej przypa 
trują się próbom hypnotycznym.

W ielce szkodliwy jest także wpływ mo ■ 
ralny tychże prób, bo przyzwyczajają one 
publiczność do widoku osób poddających 
się cudzej woli, a w hypnotyzowanych o- 
słabiają samodzielność i niezależność urny 
słowa. Te i inne względy skłoniły Szwaj 
carów do wydania w niektórych Kantonach 
ustawy, zabraniającej ostro urządzania pn 
blici—iy ch widowisk hypnotycznycb i hy- 
pnotyzowania w innych celach, aniżeli na­
ukowych lub lekarskich. Podobne rozporzą 
dzenie powinny jak najryohlej wydać wszy­
stkie rządy. Oto krótka treść bardzo zaj - 
mającego odczytu. Licznie zgromadzona pu­
bliczność , wśród której i wczoraj przew a 
żałL płeć p iękna, wysłuchała wywodów 
prelegenta z uwagą i widocznem zajęciem, 
a w końcu starała się okazać mu przez 
huczne oklaski wdzięczność swą za przy­
jemnie spędzone chwile.

W „Zgodzie* wygłosił p dr. Lesław 
Boroński wczoraj o godz. 5 tej popok pier­
wszą część swego odczytu o porozbioro 
wych dziejach Polski Prelegent mówił tym 
razem o rozwoju cywilizacyjnym, jaki roz 
począł się w naszej ojczyźnie pod koniec 
ubiegłego i z początkiem bieżąoego stulecia. 
Na przyszłą niedzielę zapowiedział pre­
legent odczyt o dziejach politycznych P ol­
ski porozbiorowej

Koncert spacerowy, który wczoraj o 
godzinie 4 odby] się w gmachu „Sokoła*, 
zgromadził liczniejszą, niż dawniej publi 
czność, która nie żałowała przechadzki na 
Wolską ulicę, albowiem muzyka wojskowa 
pod umiejętnem kierownictwem p. Źero- 
wnicky’ego przygrywała znakomicie. Z wio­
sną, gdy z ulic zniknie przypominające 
Pińskie bagna błoto, zebranii. w „S>kole“ 
staną się z pewnością jeszcze liczuiejszemi, 
zwłaszcza, że ceny wstępu na koncert są 
bardzo umiarkowane.

Górnoślązacy odbywają ozęste pielgrzym­
ki do naszego grodu. Nu każdym odpuście 
spotkać ioh można całe tłumy. Od kilku 
tygodni odbywają się dla nicli rekolekcje 
u X X . Misjonarzy. Nasamprzód były ćwi 
czenia duchowne dla matek, potem dia có 
rek, w przeszłym tygodniu dla synów a 
dziś rozpoczęły się one dla ojców, Którzy 
wczoraj w znacznej liczbie przybyli do 
Krakowa.

Z koszami na plecach spacerują często 
po chodnikach różni tragarze, potrącając 
przechodzącą publiczność. Wczoraj byliśmy 
świadkami, że z przechodzących linją A -B  
tragarzy, uderzył jeden przechodnia koszem 
swym w twarz samą

Raut głodowy, który się odbędzie w 
niedzielę dnia 16 marca b. r. zapowiada 
się z wszechmiar świetnie. Ogromną atra 
keją będzie teatr amatorski, co do którego 
wszelka jest nadzieja, iż przyjdzie do sku 
tku. Granym będzie prawdopodobnie For 
tepinn Bi rty. Również i udział lwowskiej 
Lutni ściągnie liczne grono miłośników śpie­
wu, którzy posłuchać pragną produkcji te 
go, według Hansa Biilowa, piei wszego chóru 
w Europie

Ze wszystkich stron dochodzą komitet 
słowa zachęty i uznania około podjęcia w 
mieście naszern akcji ratunkowej dla g ło­
dem dotkniętego ludu, —  w formie rautu 
połączonego z koncertem i bufetem —  który 
niewątpliwie ładny przyniesie dochod. Na 
każdym kroku doznaje też komitet bezin­
teresowne, pomocy i oriarności, i tak dość 
wyliczyć, ie  przyrzeczone komitetowi bez- 
interesownie salę, muzykę, dekoracje, świa­
tło i wiele potrzebnyoh do bufetu artyku­
łów.

Towarzystwo Numizmatyczne. Wczoraj
o godzinie 4 po południu, w sali Col. nov. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, odbyło sie 
ogólne doroczne zebranie Towarzystwa Nu­
mizmatycznego krakowskiego. Niema1 wszy­
scy miejscowi członkowie czynni Tow. byli 
obecni, z zamiejscowych był obecny lir. 
Emeryk Czapski i baron Józef Weyssenhoff. 
Wydział złożył sprawozdanie za rok 1889 
z czynności swych naukowych i admistra- 
cyjnych

Omawiano następnie wnioski tyczące się 
zmiany statutu i ułożenia regulaminu re­
dakcyjnego. W  celu uzupełnienia wydziału, 
odbyły się wybory. W  miejsce pięciu wy- 
losow anych, wybrano nowych ezłonków wy­

działu, który składają, pp. Bartynowski 
Włady sław, Botsanowski K aro l, hr. Eme 
ryk Czapski, dr. Kętrzyński W ojciech, 
Kunst Piotr, Lepszy Leonard, prof. Przy- 
borowski Józef, Ryszard Antoni SadowsL. 
Jan Nep., prof Sokołowski Marian i Umiń­
ski Piotr.

Do Komisji kontroluiącei dla sprawdzenia 
rachunków zaproszono p. Tomkiewicza Sta- 
nisława i Glizellego Władysława. Towarzy­
stwo Numizmatyczne w Krakowie zawiąza 
ne w roku 1888 liczy członków 124. Do 
ohody w roku 1889 wynosiły 778 złr. 62 
ct., rozchody 375 złr. 47 ct. Z pozuStało- 
ści kasowej 403 złr. 15 ct. przeszło na fun­
dusz stały 300 słr., jako wkładki członków 
założycieli. Towarzystwo -w tymże r. 18b9 
rozpoczęło wydawnictwo Wiadomości N u­
mizmatyczna-archeologiczne, które to pismo 
członkowie otrzymują bezpłatnie.

Zawalenie się domu na Kazimierzu. W
dniu wczorajszym o godzinie 7 minut 25 
wieczorem, automat pożarny ze szkoły miej 
skiej na Kazimierzu zaalarmował straż o- 
gniową, która pod komendą naczelnika Emi- 
nowicza wyruszywszy natychmiast na miej­
sce -larma, dowiedziała się, że pożaru me 
ma, ale zaw alił się dom na ulicy Szerokiej 
1. 228/9. Dom ten, dwupiętrowy, został na 
byty świeżo na licytacji przez budowniczego 
p. Opidę i jako pustka, od lat trzech nie 
był zamieBzkaty, wszelako służył, zwłaszcza 
zimową porą, za miejsce schronienia różne­
go rodzaju włóczęgom. Ponieważ lokatoro- 
wie sąsiednich domów, między temi Mojzesz 
Zisner i Teofila Krajsberg, twierdzili, iż na 
5 minut przed katast-ofą, widzieli na 1 
piętrze zawalonego domn przesuwające sie 
cienie ze światłem, a dalej w zgromadzo­
nym tłumie utrzymywało się silne prze 
konanie, że pod grozami zagrzebanych 
jest do 20 ludzi, przeto na< zelnik p. Em 
nowicz bezzwłocznie z brandmistrzem p. 
tlgiem, kilkoma strażakami i synem swoim 
Stanisławem, członkiem straży ochotniczej, 
udat się do wnętrza ruiny, aby ewentualnie 
nieść ratunek. Wejście do .:awalonego bn 
dynku, połączone było z narażeniem życia, 
gdyż katastrofa zawalenia nastąpiła w ten 
sposób, że daoh, wraz ze środkowemi, we • 
wnętrznemi ścianami zapadł się w klatkę 
schodową oparł się, aż na sklepieniu pi- 
wnicznem. Pól godziny trwało to poszuki­
wanie, a znajdujący się na zewnątrz prze 
jęci byli trwogą, aby reszta sterczących 
murów nie runęła i gruzem nie pokryła tych, 
którzy mężnie pośpieszyli z ratunkiem. M i­
mo skrzętnych poszukiwań i nasłuchiwań, 
czy me odezwi się jakieś głosy lub jęki, 
nie odkryto żadnej ofiary.

Bezzwłocznie po wyjściu ze zwalisk, na­
czelnik Eminowicz zarządził rewizję przy- 
tykaiących budynków, o ile mieszkańoy 
tychże mogli być zagrożeni na wypadek 
runięcia całej kamienicy, jednocześnie z&» 
zawezwał budownictwo miejskie na miejsce 
katastrofy.

Niebawem przybyli na mieisce pp. W ojta­
siewicz, adjunkt komisarza III  obwodu, 
Kowalski, komisarz obwodu III, i nadko­
misarz policji p. Kostrzewski. Ten ostatni, 
przypuszczając również możliwość znajdo­
wania się pod gruzami ludz', pośpieszył 
bezzwłocznie wezwać na pomoc inżynierję

O godz. 9*/2 przybył inspektor budowni 
ctwa miejskiego, p. Wincenty Wdowiszew 
ski, który ponownie udał się w towarzy­
stwie strażaków do wnętrza zawalonego 
domu, dla skonstatowania katastrofy Prze­
szedłszy, o ile się to okazało możliwem, 
wzdłuż i wszerz cały budynek, p. W dowi- 
szewski udał się ua zbadanie sąsiednich 
zamieszkałych domów, zwłaszcza domu nr. 
10, w którym na ścianie przylegającej o- 
kazały się rysy poziome, oraz na II  pię 
trze przy schodach mur został wypchnięty, 
skutkiem załamani'! się belek w aomu ńirJ 9. 
ReziJtaten. zDadania było natychmiastowe 
polecenie opróżnienia mieszkań II i I p ię­
tra a to ze względu na możliwość zasypa­
nia gruzem klatki schodowej, w razie dal­
szego walenia się domn nr. 9.

Nieco później przybył p, wiceprezydent 
Schmidt; o godz. 11 p. prezydent dr. Szla- 
clitowski, a po nim dyrektor budownictwa 
p Niedziałkowski. O godz. 1 po północy 
postanowiła komisja budownictwa odłożyć 
do rana usuwanie gruzów z zawalonego 
domu, skntkiem czego zawezwana z rydla­
mi i kilofami kompanja inżynierji. pod ko­
mendą p porucznika Eckerta, powrOoiła do 
koszar ; podobnież uczyniła i straż ogniowa.

Jako przyczynę zawalenia, podają syste 
matycznę kraazież wszelkiego drzewa, po­
zostałego jeszcze w pnstbm domostwie, iak : 
futryny, nelki, uszaki itp., przez co staro­
żytna ta budowla, bo podobno jeszcze wie­
ku X V I sięgająca, ostatecznie osłabioną zo­
stała.

Dziś prawdopodobnie rnzpoaime się usu­
wanie gruzów z zawalonego domn. Ozy
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KURJER POLSKI, dnia 10  ̂Marca 1890 r. Nr. 68,

caM inaidowali się w nim jacy ludnie pod 
caas armej katastrofy, przesadaaó nie mokną.

Przytrzymanie złodzieja. Podoficer po 
licyjny Józef C baim  przytrzymał na Kazi­
mierzu w dniu wczorajsi/m  wieczorem, wy­
robnika, który niósł skradzione futro nie­
wiadomego właściciela.

REPERTUAR TEATRALNY.

W  poniedziałek 10 b. m. po raz trzeci: 
W alka o byt.

W e w torei 11 b. m. po raz czwarty: 
Walka o byt.

W e środę 12 b. m. po raz ósmy- N er­
wowe żony.

W e czwartek 13 b. m. po raz p ięty : 
Walka o byt.

W  sobotę 15 b. m. Na dochód Anny 
Kałużyńskiej po raz pierw szy: Sierota z 
Lowood, dramat w 4 aktach przez Karol1 
nę Birch Pfeiffer

gule : z W adzisław ia, Juljusz Starkel ze Lwowa, 
Jau Yężyk z Paszkowk:. A . Leśniowski z Pa- 
szkowki."

PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA

dnia 9 maTca.

Hotel Saski: Hrabia Stanisław Łoi z Bobina, 
Józef Trzebiński z Miławczyc, Karol Butteher z 
Bremen, I. Bienenstock z Wiednia, Wiktorja Sza- 
czkiewicz z Kyczowa. Adam Dunikowski z Łoso- 
a'ny, Władysław Głębocki z Zbyszycy, Stanisław 
1 zianott i Gebułtowa, Kazimierz Gorayski z 
Umieszczy, Józef Kellermann z K_nczugi, Fran­
ciszek Jm-aan z Błonia, Mira Stablemka z K ró­
lestwa polskiego, Maksymiljan Buehm z Berlina, 
Józef Plattard z Dąbrowy. A. Augerolles z Dą­
browy, Gustaw Fischer ze Lwowa, Kazimierz Mor-

Ostatnia poczta.
Na posiedzeniu K oła polskiego oznaj­

mił p. Czerkawski na podstawie mforma- 
cyj zasięgniętych u ministra D unajew - 
sk ego, że rada ministrów nie oznaczyła 
jeszcze kwoty, przeznaczonej na pomoc 
dla G alicji. Zapom oga bezzwrotna wynie­
sie w każdym razie w ięcej niż 200.000 
złr. w. a.

W  komisji budżetowej ma Koło pol­
skie ewentualnie wnieść rezolucję w myśl 
uchwał sejmowych o znaczniejszą dotację 
dla galicyjskich szkół przemysłowych. 
P. Czerkawskiemu polecono, aby w k o­
misji budżetowej postawił wniosek na­
glący o utworzenie fakultetu lekarskiego 
we Lwowie.

Jest rzeczą pewną, że p. Bobrzyński 
ma być irianowany wiceprezesem gali­
cyjskiej Rady szkolnej.

W  Londynie krążą pogłoski, że car 
Aleksander III. odebrał od jakiejś damy, 
która się podpisała Czebrikowa list z gro­
źbą, że go czeka taki sam koniec, jak 
lego Doprzedników Piotra III ., Pawła I. 
i Aleksandra II., jeżeli reakcyjnej poli­
tyce, którą dotąd prowadzi, nie nada in­
nego kierunku. Równocześnie odpis tego 
listu odebrał każdy minister.

W  dzienniku moskiewskim Ruskoje 
Djeło, znajduje się artykuł, którego au­
tor zdaje się, dobrze zna stan armji serb­
skiej i wyraża się o niej dosyć niepo­
chlebnie. Artykuł ten stara się przeko­
nać Serbów, że powinni powołać do zor­
ganizowania armji rosyjskich oficerów : 
.Austrja prawdopodobnie zaniepokoi się, 
ale hi > odważy się na protest Rosyjscy 
oficerowie zaś mogą dla Serbji zrobić 
dużo dobrego. Jedynie dzięki rosyjskiej 
szkole Bułgarowie pobili Serbów. Nie 
mówię tego w tym celu —  pisze dalej 
autor artykułu —  aby teraz Serbowie 
mieli pobić Bułgarów. Nie, po za Bułga- 
-ami, są jeszcze inni, z którymi Serbja 
musi się zalatwić“ .

Ostatnie telegram yKuriera Polskiego1!
Wiedeń 10 marca. W K ole pol­

skim oświadczył przewodniczący p. 
Jaworski, że K oło z żadnem stron 
nictwem nie zawarło jeszcze ukła­
dów w sprawie wniosku ndemniza- 
cyjnego, ora z , że deputacja polska 
nie jest skłonna do ustępstw w  ża­
dnym kierunku. Poezem zarządzono 
posiedzenie tajne, na którem zasta­
nawiano się nad ewentualnym no­
wym układem stronnictw.

Budapeszt 10 marca. Dymisja 
T iszy jeszcze nie załatw iona, jest je­

dnak rzeczą nieulegającą wątpliwo­
ści. Tisza pozostanie posłem i nie­
zawodnie wpływ jego na kierunek 
stronnictwa rządowego w niczem nie 
osłabnie, walka więc z opozycją bę 
dzie się toczyła dalej na wszystkich 
punktach.

Budapeszt 10 marca. Na w czo­
rajszej konferencji stronnictwa libe­
ralnego zupełnn: nie omawiano spra­
wy przesilenia gabinetowego, ponie­
waż Tisza oświadczył, że wszelką 
w tei materji dyskusję uważać bę­
dzie za osobiste uchybienie. Między 
innemi, powiedział T isza: „Odtąd
już będę tylko pełnił obowiązki pro­
stego żołnieiza*.

Budapeszt 10 marca. Według 
wiadomości z dosyć pewnego źródła 
równocześnie z Tiszą ustąpić ma mi­
nister Teleky.

Budapeszt 10 marca. Cesarz 
przyjmował T iszę, Szaparyego i 
Czaky’ego.

Budapeszt 10 marca. W sobotę 
podczas koncertu na cele dobroczyn­
ne w sali redutowej, znieważono or­
kiestrę 32 pułku i odebrano jej m- 
strumenta. W szyscy wojskowi na­
tychmiast opuścili salę. Cesarz o-

trzymał sprawozdanie o tym w y ­
padku.

Rzym 10 marca. Prezydent Izby 
poselski**] Bianclieri. złożył mandat. 
Zmusiło g o  do tego'stronnictwo rzą ­
dowe za to, że na sobotniem posie­
dzeniu nie przywołał do porządku 
Imbriauiego, który obrażał w sposób 
gwałtowny ministra Crispicgo.

NADESŁANE.

KWIZD Y
c. i k. uprzyw.

FLUID RESTYTUCYJNY
(woda do mycia k ni) 

oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po­
wyższą marką ochronną. Sprowadzić go mo­
żna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
drogeryj austro-węgierskiej monarchji.

■ V *  Cena I z łr . 40 ct.
Skład główny: Apteka obwodowa w ► 

Kornpuburg’u pod Wiedniem Franciszka 
Jana Kwizdy, c. i k. austr. i król. rumuń­
skiego nadwornego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(1-11)

133)

M I S .
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  Ma się rozumieć, przecież darować 
nri nie można.

— Jakto darować? —  spytał pan Hi­
polit.

—  Ano, należy się wujaszkow1 jak naj­
słuszniej. Raz, że ob;ecał, a skoro obie­
cał to powinien dotrzymać, a powtóre 
albo to wujaszek mało czasu dla n>ego 
stracił? alboż mało kosztowały przyję­
cia ?

—  Masz najsłuszniejszą słuszność.. .  
prawda! Na honor, wiesz Antosiu, że nie

jesteś tak ograniczony jakby można są­
dzić. Masz nawet sporo sprytu, tylko je ­
steś zanadto porywczy, twoje dzisiejsze 
wystąpienie było tak potrzebne, jak dziu­
ra w moście, źle zrobiłeś, bardzo ź le !

— Chciałem dobrze, zdawało mi się, 
że nie będzie od rzeczy trochę go na­
straszyć.

— Nastraszyć I
— Licho go tam wibdziało, że taki jest 

gwałtowny —  z pozoru wcale na tak’ ego 
nie wyglądał.

—  No, stało się. Trzeba go jednak 
pilnować i dowiedzieć się co zamierza 
czynić dalej.

— Cóż ma czynie P Będzie siedział w 
hotelu, albo włóczył się po mieście i bę­
dzie nię wściekle nudził bez nas. Znajo­
mych wcale nie ma.

—  W każdym razie. . .
—  Niech wujaszek zda to na mrie, 

będziemy wiedzieli o każdym jego kroku.

Pan Antoni poszedł na miasto, a wiel­
ki przemysłowiec został sam. Chodził po 
gabinecie swoim, rozmyślał, przygotowj - 
wał zapas argumentów, któremi zanrerzał 
Misia olśnić i do owej fabryki przekonać. 
Usłyszawszy, ze w sąsiednim saloniku 
ktoś jest, uchylił drzwi i wyjrzał. Pani 
Helena szukała zostawionej przed chwilą 
robótki.

—  Co tu r o fs z  P — zapytał grozme.
Spojrzała aa niego zdumiona.
—  Szukam włóczek.
—  W łóczek ! w łó cz e a ... tobie tylko 

w głowie włóczki i paciorki I
—  Ciekawam czem się mam zajmować, 

jeżeli nie robótkami. Gdyby mi się tra­
fił jaki obowiązek, posada w sklepie, lub 
coś podobnego, przyjęłabym chętnie. Oj­
ciec ma tyle stosunków, mógłby mi wy­
robić.

—  Proszę! co za heroiczne postano­
w ie n ie ... kasjerką w sklepie!

— Sądzę, żeby mi to me ubliżało.
— Trafiała ci się lepsza posada, ale 

przez twój nietakt, spór, przez dziwną i 
niewytłomaczoną obojętność na rady i 
perswazje ojca, utraciłaś ia i zdaje się, 
że już na zawsze bezpowrotnie.

—  Nie wiem. o czem ojciec m ówi?|$
— Niewiniątko ! Myślałby kto, że trzech 

zliczyć me potrafi! Ona nie wie, o czem 
la m ówię? Nie sprowadziłem ci tego nie­
dźwiadka ze wsi. Od ciebie tylko zależa­
ło wziąć go na łańcuszek i byłabyś pa­
nią, co sin zowie! właścicielsą dóbr, u- 
szczęśMw^abyś oałą rodzinę. Z początku 
zdawało mi się, żeś mnie zrozumiała, że 
bierzesz się do rzeczy, ale później zmie­
niłaś się zupełnie. Ja 1 łgam, chodzę, 
staram się, żeby twoją sprawę przyśpie­
szyć.

— Proszę ojoa, niech sobie ojciec nie 
zadaje tego trudu, szkoda fatyg!. . ,

—  C o ? !

—  Powtarzam, mech Bobie ojciec me 
zadaje tego trudu, ta sprawa jest dla 
mnie teraz już zupełnie obojętna. Czy 
skończy się dziś, czy za rok, czy za pięt­
naście lat, to mi wszystko jedno.

—  Tak, więc może chcesz się z ko­
chanym mężulkiem pogodzić? paść mu 
do nóg, podziękować za wszystko, coś 
wyo:erpiała i być D a d a l  jego najpokor­
niejszą sługą, obiadki mu gotować, po­
koje sprzątać.

— W cale nie mam takiego zam iaru.. .  
od męża uwalnia mnie separacja.

—  W iec czegóż właściwie chcesz P
— Nic.

(Dalszy ev\g nastąpi)..

Tfa ł o ż o n y  1 B U 5 .______

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
pofoiony prz> ulicy Bialańskiej Nr 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokojfl od 6u cnt. do 2 złr. 
w. a. dziennie z pościelą; wyborną kuchnię, 
skład doborowych w in, salę balowa, dwa 
bilardy, pianinu, ogród, kręgielnię zimową 

i trafikę.
Własny omnibas kursuje od i do każdego 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza na 
usługi. —  Lsługa szybka. — Ceny umiar­
kowane. Łaźnia parowa znajduje sit w po 

bliżu hotelu. (2-16)

M M M P —

i  A N T O N I  R O Z m i N I T
-  #
© K R A K Ó W

Fabrylca parowa i
Cykorji, Surogatow kawy i kawy figowej •  

#  w Rakowicach pod Krakowem ®
A  . . . . . ©T  Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. mmister-

o siwa handlu i rolnictwa.

  ...
Riefertwski! 1

kotwiczne skrzynki
są i pozost: ną najlepszym i najtań­
szym po arkiem dia dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ M orow e 
kamyki tejże ą prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez łługie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw­
dziwa ikrtynka budo"lap», zawiera 
śliczni amhitflktomoznn wzorki i może 
1 yó zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny 40 kr., 70 kr., 
85 k i,, z ł 1. n -s-JÓUj. 8tr*«dz się 
j ależy przed nikc-femiryisii naślado 
waniami i przyjmować ty*lo skrzynki 
opat-zon fabryczna marką.,kotwicą;1 
Kto zamierzą nabyć skrzynki; budo­
wlaną, temu polecamy pop"zednlo 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dis dzieci najmilsza zabawa".

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. R ich ter  A ( ii:., W ietłŚćj I.

Wszystkie używam marki lisłowr zakupuje 
ciągle; Prospekt gratis, G. Zech- 
mever, Norymberga (Nurnberg)< 

(12-12. H. 82391 a)

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W PP. c. k 

Urzędnikom , iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

od 30 złr.
M aterjał dobry, również krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

Daję także na wypłat w  ratach 
miesięcznych, z  uszanowaniem

C y p r j a n  P a n  h i  a  w  i  c z
krawiec. (io?)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

Myrabia z produktu surowego wiasnej plantacji wszelkie gatunki Cy-

•w  korji sztuczne i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
T  Surogat K aw y w  pudełkach, (szufladkach).
W  Surogat K aw y w  szklankach.
W  K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
A  Cykorją krakow ską gorzką.
Z  K aw ę figową.
Z  Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
2  K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.

K aw ę żołędziową.
Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 

tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parcie o przemysł krajowy, zechcą i tu być ponmenemi w popieraniu i roz­
powszechnianiu wytworów moich. 56(70-?)

Do nabycia we wszystkich handlach q

i — i e e # f P i e # » e e

s
t
*1d

Dwa pokoje
z usługą i wiktem , każdego czasu do 
wynajęcia. Ulica Zwierzyniecka, Nr. 22, 

I. piętro. 259(7-8)

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. 5 0 ct. deserowe, mesolone 
po 4 złr 75 cnt. w paczkach 5-cio ‘ulowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóhr Obła- 
źnica poczta Nowe Sioło pod Strvjem. lćSrW-?)

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
E £  A R M O I N T I J  I  P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kraków, Rynek główny, Krzysztofory.

Wynajem! Wynajem

ł  I B E Z  E O Z T K U R E w r O - n  I I
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. W IERTJSZ-NIEM OJOW SKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 2 8 .

Ceny bardzo nloltle.

100 sztuk od L2 centów.
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 

transportu ponosi fabryka. 266(6-1801

XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXUXXXXXXX=i 
X ■y Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo oDrazkowe polskie ^

|  , $ W I A T  A
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 s.ycznia 1888 r., z liczuemi dodatkami po- 
wtośrowemi i rycinowemi. — Każdy roczni stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — Współpracownikami ,,Swiata“ są najznakomitsi ira-

HtSlarze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdj m niemal zeszycie ,,Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. —  Komplety i  bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(103-Y) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Roi żule 1*2 złr. — Półrocznie 6 złr. —  Kwartalnie 3 złr.

X
XX
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

ZETa/bryłca. o  b u w i a
w Baar (Morawa)

dostarcza i rysyta wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d . i t. d.

Rnbota elegancka i trwała.
C o n y

jak  najprzystępniejsze.
89(9-?)

J. Yaśńtko.

1(103-7) Sprzeclai na raty I

W znanej
KUCHNI L I T E W S K I E J

ul- Florjań8ka I. 15, I piętro
w dnie postne (3-3)

Sandacz w galarecie lub smażony,
porcja 35 cnt

Co niedzielę flaki po litewsku
Zarząd.

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami ooilzienme

w Mleczarni „pod złotą głową“
(Basztowa, t9)

b a r z k ę ,  R l u s e o z k i ,
oraz 137(26-?)

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.

r. Jiztf Orławtkl. Drik Wł. L AMzyla I SpMM, pad nur iaaa Gidawikiaga. ■■tektar adaawlaizlaiay: Jaa Gadawtki,


